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Ponieważ cię to nader ciekawie obchodzi,
 Jaki jest dziś charakter uciechy w Warszawie,
 Gdy publiczne zabawy szanować się godzi
 Powiem, u Nejbertowej com widział na kawie.
 Pierwszy tam przybył Wicki z Kolącego żoną,
 Z niechcenia trochę brudną, trochę ustrojoną,
 Ta, choć pono w płaczliwym, rodziła się czasie,
 Przecież u Nejbertowej darmo rozśmiała się.
 Nigdy takiej w naturze nie słyszałem zgody,
 I gdy potop żyjące zalewał narody,
 Wątpić można, ażeby choć w powszechnym trudzie
 Więcej się kochać mogły zwierzęta i ladzie.
 Wtem z pułkiem adiutantów Żytakowa wpadła,
 Za jednym razem wszystkie potłukła zwierciadła,
 Tego pięścią udarła, temu rzekła słówko,
 By nie dać do poznania, że została wdówką
 Po amancie, co na nią tyle złota stracił,
 Że gdyby się nie kochał, byłby ją zapłacił.
 Chcąc jednak zawsze modnie figurować w mieście,
 Do Nejbertowej pono przybyła po kweście.
 Nadeszła też wesoła z południa godzina,
 W której się wolność żaków warszawskich zaczyna,
 Leci paziów dwunastu jak kula z muszkietu,
 Cały konwikt pijarski i część gabinetu.

Wszyscy modni, zabawni, grzeczni i weseli,
 Ale z sobą na kawę szeląga nie mieli.
 Lecz hałasów, umizgów nie umiejąc skąpić,
 Sprawili to, żem musiał rad nierad ustąpić.
 Szukałem przyjaciela, powtórnie ciekawy
 Oglądać amatorów Nejbertowskiej kawy.
 Nowe wprawdzie znalazłem i lud, i boginie,
 Lecz jeden cel w ofiarach i jedne świątynie.
 Pierwsza długo, wyniosła, choć krzywa i łysa,
 Prowadziła Krzepicka swego adonisa,
 Za nią wieczna, westalka z wieku czy z urody,
 Wąska, w kroku łowczankąa leciała w zawody.
 Na tych dwóch tyle było zapachu i stroju,
 Żem musiał do drugiego ustąpić pokoju.
 Tam, intrat męża swego podskarbini wierną,
 Z wojskiem porucznikowa siedziała pancerna,
 A mąż ręce poczciwe trzymając pod bokiem
 Instygatorskim na nią patrzał jeszcze okiem.
 Więc sądy marszałkowskie widząc w jego twarzy,
 Biegnę dalej, aż tam się szczęśliwie kojarzy
 Przyjemna Rogozińska z wdzięcznym adiutantem,
 Oboje Kupidyna wzywając dyszkantem.
 Więc i tego duetu nie mogąc przerywać,
 Poszedłem nazad biedę, nie rozkoszy śpiewać.
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